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bowiem uzyskał już przychylną decyzyę ministeryum komu- 
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s Snenodaali Eton Bezmyślni. Dziw doprawdy, iż rok drugi z rzędu 


. Kaczkowski Stanisław 
. Helbich Józef 
. Doliński Stefan 


mich 2 należności, od numeru przysałego wstrzymać im 
wysyłkę gazety. 

Tych zaś z prenumeratorów naszych, którzyby nadal Klasa IL 
gazety odbierać nie życzyli sobie, prosimy o łaskawe zawia- 


przychodzi nam brać w obronę przed bezmyślnością ludzką, 
nikomu nieszkodliwe świętojańskie robaczki. Oto jak w ro- 
ku zeszłym niektóre z pań i pewni panowie, kosztem życia 
biednych stworzeń, stroją się w nie idla chwilowej rozrywki, 
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Jedyną poszlakę stanowi zostawioną w ogrodzie świeca. 
Gik. 

W imię bezpieczeństwa. Z domu p. Bekermana, przy 
ulicy Lubelskiej, w drewnianym parkanie, wychodzącym na 
ulicę Wałową, pozostawiono starą bramę murowaną, pod- 
partą jedynie dwiema deskami, a grożącą lada chwila zawa- 
leniem się. 


in minus. 

Rada lekarska przy ministeryum spraw wewnętrznych 
postanowiła zabronić sprzedaży tkanin, do fabrykacyi któ- 
rych dla nadania im większej wagi, białości i lepszego 
pozoru używane bywają połączenia chemiczne ołowiu. Władze 
gubernialne mają pod tym wzgędem rozciągnąć ścisły nadzór 
nad fabrykami. 


Otrzymali patenty dojrzałości: 1. Archangielskij Sier- 
giusz, 2. Barlicki Maryan, 3. Biesiekierski Władysław, 4. 
Bobrowski Stanisław, 5. Cennere Wacław, 6. Eljaszewicz 
Antoni, 7. Grajewski Karol, 8. Jegorow Mikołaj, 9, Kuchar- 
ski Władysław, 10. Majewski Eugeniusz, 11. Niedźwiecki 
Wiktor, 12. Piórek Wacław, 13. Siennicki Wacław, 14. 
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Świeżyński Józef, 15. Sztejnberg Abraham, 16. Szymański Ściany bramy zupełnie przechyliły się już w stronę 
Z MIASTA i OKOLICY. Stanisław, 17. Szymański Tomasz, 18. Wiśniewski Henryk. | trotuarów. 
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panów właścicieli domów, w kwestyi oświetlania schodów i sie 
ni, pozostały dotąd grochem rzucanym na ścianę. 


Z odczytanego przez sekretarza Rady Pedagogicznej | kiewiczowi Alfredowi, 2. Lubońskiemu Janowi, 3. Wichar- 


2. Wyrzykowski Antoni Kradzieże są obecnie na porządku dziennym, a głó- 
| 
sprawozdania dowiadujemy się, iż z ogólnej liczby 578 uczni, | czukowi Ignacemu. | 


Ciągle odbieramy zażalenia od lokatorów na ten nie- 
dostatek. 

Brak oświetlenia, szczególniej odczuwać się daje w du- 
żych dwupiętrowych domach, gdzie o wypadek w panują- 
cych ciemnościach nie trudno. 

Przy znanej ospałości naszej i niedbalstwie, potrzeba 
silnego bodźca, aby nas do trzeźwości i czynu pobudził. Gdy 
więc jeden i drugi lokator kark skręci, lub nogę złamie na 
ciemnych schodach, wtedy, o wtedy z pewnością zaczniemy 
je oświetlać! 

Komisyi sanitarnej polecamy piwnicę w domu pana 
Karscha, pomiędzy cukiernią p. Kverta a składem mebli p. 
Matuszewskiego. 
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Powodem utykania na nogi i bólu, były nowe buty, 
z niezwykle wązkiemi szpicami. 

Coś przecież dla czegoś poświęcić wypada. 

Przygody cyklisty, a właściwie trycyklisty, bo młody 
pan X., wsiadłszy* pierwszy raz w życiu na trycykl, puścił się 
nim aż do Orońska, zkąd powrócił na.... wozie, potłuczony, 
zabłocony, w podartem ubraniu, wyrzekając się raz na za- 
wsze jazdy na welocypedach. 

Jest więc już jeden anti-cyklista ! 

Wylewem Wisły w gubernii naszej dotkniętemi zo- 
stały głównie następujące wsie: Kępa Rachowska, Linów, 
Mormiszew, Łąk, Dębno w powiecie opatowskim; Ciszyca, 
Wola Pawłowska, Raj, Kępa Solecka, Solec, Boiska, Biało- 


Z wychodzących na ulicę okien tej piwnicy, dobywa się | brzegi, Brześć, Pawłowice, Sadkowice, Chodcza w iłżeckim; 


okropna woń zgnilizny, zatruwająca powietrze. 

Podczas rewizyi, dokonywanych przy poszukiwaniu 
fałszowanej herbaty, policya u jednego ze starozakonnych 
zabrała srebra, z których nabycia nie umiał się dostatecznie 
wylegitymować. 

Srebra te składają się: z pięciu par szczypców do cu- 
kru, jedne z cyframi Y. X., jedne W. O. a trzy pary bez 
cyfr, sześciu łyżek stołowych i sześciu widelców bez cyfr, 
sześciu łyżeczek z cyframi A. F., dwóch łyżek bez cyfr, łyż- 
ki do śmietanki i dwóch łyżeczek z cyframi Æ. Z., jednej 
łyżeczki z cyfrą W. L. G., sześciu łyżeczek do kawy z fir- 
mą Marczewskiego, dwóch łyżek stołowych z firmą Be- 
thiera, oraz kilku jeszcze łyżeczek i widelczyka do cytryny, 
bez cyfr. 

Przedmioty powyższe osoby interegowane mogą ka- 
żdodziennie oglądać w biurze p. policmajstra. 


Krwawa bójka. We środę, o godzinie 7 rano, w pra- 
cowni krawieckiej Ajfera, w domu p. Trzebińskiego, pokłó- 
cili się dwaj terminatorzy: dwunastoletni Szmul Giłipter 
i 13-letni Noech Miller. 

Kłótnia zakończyła się krwawo, bo Miller pchnął Gi- 
liptera nożem w lewy bok, zadając mu dość ciężką ranę. 

Przybyły na miejsce lekarz udzielił pomocy rannemu, 
orzekając, iż poważniejsze niebezpieczeństwo mu nie grozi. 

Nagła śmierć. W poniedziałek około godziny 10 wie- 
czorem, młody 25-letni włościanin, jadący wozem za rogat- 
ką lubelską, spadł z niego bez życia. 

Czego już nie gubią? Słyszeliśmy już nieraz o zgu- 
bionych laskach, lornetkach, parasolkach, wreszcie o kalo- 
szach, kamaszkach (podczas „snu nocy letniej" w ogrodzie), 
bal nawet znamy takich, co głowę gubili, ale pierwszy raz 
dowiedzieliśmy się obecnie o możności zgubienia... zębów. 

Oto w tych dniach, w ogrodzie spacerowym, pan W. 
znalazł dwa małe ząbki sztuczne, artystycznie wykończone 
(zapewne przez dentystę pana ...., ale nie wymieniamy nazwi- 
ska, posądzono by nas bowiem. o chęć robienia reklamy). 

Znajomi radzili p. W., aby zęby złożył w biurze re- 
dakcyi lub policyi, a możeby za ogłoszeniem znalazł się ich 
właściciel; znalazca jednak kształtem ich i białością zachwy- 
cony, uporczywie twierdzi, iż z różanych zapewne wypadły 
usteczek i rozstać się z niemi nie chce. 

No, a jeżeli te „perły“ spoczywały w usteczkach sie- 
demdziesięcioletniej damy lub pięćdziesięcioletniegu mło- 
dzieńca, to co wtedy? 

Ręka rękę myje. Jeden z młodych pracowników biu- 
rowych, przez pięć lat w jednej z instytucyj rządowych zaj- 
mował skromne miejsce kancelisty, a że zbyt szczupła pen- 
sya nie wystarczała mu na utrzymanie, pobiurowe zatem go- 
dziny poświęcał pracy u adwokata. 

Gdy oto pewnego dnia młody człowiek uczuł ból jakiś 
w ręce, poczem nastąpiło zupełne obezwładnienie jej, tak, 
że dalej pełnić obowiązków służbowych nie był w stanie. 

Udał się zatem do Warszawy, gdzie lekarze po zbada- 
niu ręki, zabronili mu dalszego pisania. 

Pióro było jedynym zarobkiem urzędnika, jął więc 
pisać lewą ręką i dziś, wstąpiwszy do służby kolejowej, używa 
jej z zupełnem powodzeniem. 

Ze znakologii. Na szyldzie zakładu stolarskiego, przy 
ulicy Długiej, widnieje napis: 

Spżeduje się luska medelowe stylowe. 

No, jeżeli styl owych łóżek równa się ortografii napisu, 
to zaiste ciekawym być musi. 

Ofiara mody. Widzieliśmy niedawno kulejącego mło- 
dzieńca, o wykrzywionej boleśnie twarzy, z trudem wlokącego 
się ulicą. 


w pow. zaś kozienickim ucierpiały ogromnie grunty uprawne 
iłąki we wsiach: Janowice i Oblasy; wał bowiem, usypany 
niedawno przez obecnego właściciela dóbr oblaskich, hr. M., 
przez gwałtowny nacisk fal wzburzonej rzeki, z wściekłością 
uderzającej o boki nasypu, przerwanym został. Przez szczer- 
bę zaś, jaką sobie wyżłobiła, woda rozlała się na przestrzeni 
31/ wiorst, wyrządzając szkodę ogromną nietylko na polach 
oblaskich, lecz i na przyległych do nich niwach janowie- 
ckich. 

Ognisko zarazy. W Prędocinku, jak i wielu innych 
miejscowościach od większej rzeki oddalonych, w samym 
środku ogady urządzony staw, stanowi stek najrozmaitszych 
nieczystości, miejsce pławienta wszelkich stworzeń i w cza- 
sie upałów lata łaźnię dla wiejskiej młodzieży. Czyż jednak 
mułem i błotem przesiąknięta woda, w której mnóztwo:gnije 
cząstek organicznych, nie jest źródłem chorób skórnych, za- 
raźliwych i gorączkowych ? 

Samo nawet używanie spaceru ponad brzegiem stawu 
wywołuje u osób nieoswojonych z podobnemi zapachami 
silny ból głowy, a które to wyziewy na mieszkańców, działając 
dłużej, wpływają również niekorzystnie — to też często zja- 
wia się między nimi tyfus i zabiera od czasu do czasu poje- 
dyńcze ofiary, juk np. obecnie 26-letniego parobczaka, Jó- 
zefa Wojnickiego. Glk. 

Próby piaskowca. W Świętokrzyzkiem znaleziono 
niedawno piaskowiec z* materyami bitumicznemi i obecnie 
poddawany on jest odpowiednim-próbom, mającym wykazać, 
oilezawiera on produktów naftowych. Z próbami temi połą- 
czone będą niebawem studya gieologiczne. 

We wsi Pękosławiu, położonej w pow. iłżeckim, po- 
żar zniszczył trzy domy wraz z stodołami, należące do Jana 
Jentysa a ubezpieczone na 1.160 rs. 

W Opatowie spłonął młyn parowy, własność Ignacego 
Kołkowskiego, ubezpieczony na 15.160 rs. Przyczyną pożaru 
było prawdopodobnie podpałenie. 

Z Opoczna i okolicy. Drogi! drogi! Nie jest to przecie 
wykrzyknik stęsknionej kochanki, ale powitanie radosne 
wązkiego pasa ziemi, dobrze ubitej i wygniecionej, ukamie- 
nowanej po apostolsku i posypanej: żwirem, jak kukiełka 


| żydowską czarnuszką. 


Zmuszony, bez względu na deszcze i burze, ciągle 
jeździć opoczyńskiemi bryczkami o nizkiem siedzeniu, bez 
stopni do wsiadania, ale z dostatecznemi dziurami do gubienia 
lasek, parasoli i nóg, gdyby się te słabiej trzymały reszty 
roztrzęsionej postury — przeklinałem często los swój, skoro 
mi wypadło np. jechać do miasteczka Gelniowa lub do sławnego 
„potomkami“ miasta Przysuchy. Na urzędowej mapie gubernii 
radomskiej, Gelniów z Przysuchą połączone są szosą guber- 
nialną l-go rzędu i gdyby można podróż odbyć na mapie, 
byłoby bliżej i wygodniej, ale że trzeba z mapą się rozstać 
ijechać sposobem zwykle używanym, owe 10 wiorst prze- 
strzeni dotkliwie odbijają się na żebrach i karku. Jakże 
więc mile zostałem niedawno zdziwiony, gdy jadąc rzeczoną 
drogą, spotkałem na niej ogromny ruch fur, pełnych kamieni, 
rozsypywanych następnie po brzegach traktu. Pomyślałem 
sobie: pewno droga ta koleją długoletnich zasług awansowaną 
została do 2-go rzędu, lecz profanowi w rzeczach komuni- 
kacyj lądowych, (wodnych a głębokich nie używam nigdy) 
wytłumaczono, że bez klasowego awansu, droga z Gelniowa 
do Przysuchy zostanie naprawdę pierwszorzędną. 

— A to, panie łaskawy, podobno wiele kosztuje, zkąd 
pieniądze? Szarwark w naturze trudny, chłopi nie lubią dla 
panów i żydów pracować; wolą łamać wozy i zabijać konie, 
niż bawić się w omentrów, (W przekonaniu włościan jeome- 
tra nietylko drogi robi, ale gdyby chciał, to by i kościół 
postawił). 
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— Tak, szosa bardzo drogo kosztuje — odparł mój 
interlokutor — za wiorstę drogi państwowej rząd płaci od 
6 do 8 tysięcy rubli, ale my całe 10 wiorst szosy zbudujemy 
za 3.000 rs., jeżeli..... 

— Co jeżeli ?... 

— Jeżeli pan nie rozpaple o tem, podług zwyczaju 
swego, w gazecie. 

Obrażony na weredyka, którego, jak wszyscy, nazwę 
„wujaszkiem', przerwałem rozmowę i od grzeczniejszych 
ladzi dowiedziałem się następujących szczegółów, interesować 
mogących niejednego z czytelników: 

Wyżej wspomniana droga, jako, wyrażając się po 
dziennikarsku, ważna arterya komunikacyjna, łącząca prze- 
mysłową część powiatu zhandlowem miasteczkiem Przysuchą 
a w dalszym ciągu w kierunku miasta Szydłowca, spotykająca 
się z linią kolei Dąbrowskiej, już dawno domagała się repa- 
racyi, okoliczni więc obywatele, pod przewodnictwem miejsco- 
wego naczelnika powiatu, nielubiącego pół-środków, przy- 
jąwszy na siebie obowiązek dostarczenia bezpłatnie kamienia 
na nasyp, drzewa na mosty 1 sił roboczych do wystawienia 
prawdziwej szosy, zyskali chętne zawsze poparcie podobnych 
zamiarów J. W-ch Gubernatora i Wice-gubernatora, którzy 
przyrzekli wyasygnować na roboty 3.000 rs. 

Kując żelazo póki gorące, obywatele zaczęli zwozić 
materyały, co widząc, włościanie wzięli się także do pracy 
i dziś już kilkanaście tysięcy fur kamieni leży gotowych, a za 
obiecane ruble, upragniona szosa najdalej w ciągu roku 
ukończoną zostanie, jeżeli?... 

Znowu jeżeli, ale już własne, autorskie. Jeżeli napra- 
wdę dadzą pieniędzy, obecna bowiem stagnacya, nawet z hoj- 
nych szafarzy gotowa zrobić skąpców. 

Kończę zapytaniem : czy podobny powyższemu artykuł 
w naszej „Gazecie Radomskiej" godzi się nazwać paplaniną? 

pam. 

Odpowiedź Redakcyi. W imieniu naszem i czytelni- 
ków naszych, prosimy o więcej takich. 


Z KRAJU. 


Z kolei Dąbrowskiej. Dnia 23-go z. m. o godz. 10-ej 
wieczorem, jak donosi „Gazeta Warszawska‘, po przejściu 
ku Kadomiowi pociągu, za stacyą Zagnańsk, wysoki nasyp, 
rozmiękły skutkiem ustawicznych deszczów, znacznie się 
w wąwóz osunął, uniemożebniając dalszy przejazd pocią- 
gów. Po dostrzeżeniu tego przez dróżnika, dano znać do 
stacyi Kielce, zkąd wyprawiono pomoc w ludziach, którzy 
pracując od rana, po tymczasowem ubezpieczeniu linii umo- 
żebnili przejście pociągów porannych. 

Z wyścigu cyklistów. Dnia 27 z. m. na polu moko- 
towskiem w Warszawie odbył się wyścig cyklistów, na któ- 
rym i nasz cyklodrom reprezentowanym był przez pana 
Sokołowskiego. IDE 

Pan Sokołowski w biegu piątym z kolei (kto do- 
jedzie ostatni do mety, przestrzeń 200 metrów) spadł z we- 
locypedu, za to w wielkim wyścigu (bieg 12 razy dokoła 
areny, przestrzeń 10.440 metrów), który trwał minut 29 
sek. 45, dojechał do mety drugi i zdobył srebrny medal. 

Próbował jeszcze szczęścia p. Sokołowski wraz z p. Do- 
leżalem na tandemach dwuosobowych, ale mu nie dopisało. 

Kary za podymne. Lubelska izba obrachunkowa, jak 
donosi „Lub. Gaz.*, skazała właścicieli dóbr samego tylko 
powiatu lubelskiego na zapłacenie 16.000 rs. kar, za nie- 
właściwe opłacanie podatku podymnego. Kary te wymierzone 


zostały z powodu niedokładności, wykrytych przy porówna- - | 


niu deklaracyj właścicieli majątków o ilości znajdujących się 
na gruncie domów i zakładów przemysłowych, z wykazami 
wydziału ubezpieczeń przy rządzie gubernialnym. Różnice 
pomiędzy deklaracyami a wykazami stanowią domy lub za- 
kłady przemysłowe nowo wzniesione, a nię zuasekurowune 
lub też zniesione, i z wykazów ubezpieczeniowych nie wy- 
kreślone we właściwym czasie. 

Podług urzędowych wiadomości w ciągu r. z. urodziło 
się w Warszawie 16.004 osób, zmarło 11.296. Że zaś w tym- 
że czasie przesiedliło się, t. j. zapisało do ksiąg ludności tu- 
tejszej 2.602 osób, więc w r. z, ludność Warszawy powię- 
kszyła się o 7.310 mieszkańców i z początkiem r. b. wynosiła 
(oprócz załogi wojskowej i przejezdnych) 431.864, w tem 
208.960 mężczyzn i 222.904 kobiet. 

Pożyteczny projekt. Jeden z warszawskich finansi- 
stów wystąpił z projektem założenia Towarzystwa akcyjnego 
ze znacznym kapitałem, któreby wzięło sobię zą zadanie 


wykupywanie różnych zakładów, fabryk, dóbr itp. od cudzo - 
ziemców, zmuszonych z powodu ostatniego ukazu interesy 
swoje zwinąć lub sprzedać. 

Towarzystwo, o którem mowa, po dokonaniu tranz- 
akcyi, eksploatowałoby fabryki lub majątki na swoją rękę, 
lub też znowu od siebie sprzedawało innym osobom. 

Przedsiębiorstwo takie zręcznie i oględnie prowadzone, 
mogłoby przynieść znaczne zyski. 

Z uniwersytetu. Wydział prawny uniyersytetu war- 
szawskiego ukończyli w r. b.: Szymon Askenazy, Borys Bą- 
zylewicz Kniazikowski, Maksymilian Boruch, Tomasz Błe- 
szyński, Sergiusz Briuchaczew, Kazimierz Budny, Tomasz 
Buczyński, Frańciszek Bieliński, Bolesław Ciągliński, Ta- 
deusz Czudowski, Stefan Chomiczewski, Bolesław Denel, 
Ignacy Dmowski, Władysław Dąbrowski, Mieczysław Dygal- 
ski, Samuel Frejman, Aleksander Genzelt, Jan Guliński, Jan 
Gumowski, Wacław Górski, Józef Ignatiew, Augustyn Jani- 
sławski, Julian Jeziorowski, Stan. Jasieński, Józef Jackowski, 
Ant. Jurow, Edward Kelichen, Stan. Klonowski, Włodzimierz 
Knoll, Tadeusz Knoll, Mieczysław Kokowski, Maryan Kras- 
sowski, Bernard Krukowski, Rafał Lipski, Zygm. Łaguna, 
Julian Łada, Aleksander Łętowski, Antoni Łącki, Zygmunt 
Mazowiecki, Władysław Mikuczewski, Franciszek Miłoszew- 
ski, Władysław Muszyński, Aleksander Niewiarowski, Adolf 
Neumark, Józef Nowakowski, Wiktor Pasierbski, Edward 
Paszkowski, Joachim Perec, Jan Piotrowski, Jan Rajkowski, 
Aleksander Raubal, Stefan Rdułtowski, Stanisław Relich, 
Ludwik Ręczlerski, Rafał Rogoziński, Józef Rozenzweig, 
Antoni Smagłowicz, Henryk Smolicz, Władysław Smoleński, 
Bolesław Stankiewicz, Stan. Staniszewski, Dominik Staszew- 
ski, Stan. Sztein, Stan. Szczepański, Waldemar br. Tornau, 
Stanisław Trzebiński, Walery Tukałło, Bolesław Warmar, 
Samuel Weintraub, Stanisław Wierzbowski, Adolf Winawer, 
Bronisław Wisznicki, Aleksander Zaleski, Ludwik Zwino- 
grodzki, Jan Zdankiewicz, Włodzimierz Zegart, Maurycy 
Zilber, Arnold Zilbersztein, Józef Żabiński. 

Polacy w wyższych zakładach naukowych w Peters- 
burgu: W roku akademickim 1886 na 1887 było w insty- 
tucie technologicznym 823 studentów, w tej liczbie 202 
Polaków, czyli 245 0%. , Na kursie piątym było ogółem 121 
studentów, Polaków zaś 29, czyli 24%. Na wydziale mecha- 
nicznym na 89 studentów było Polaków 19, czyli 21:35 0%, 
i na chemicznym na 32 studentów Polaków 10, czyli 31.3%. 
Jak donosi „Kraj“, wydział fabryczny ukończyli z Królestwa 
Polskiego: Gustaw Roztworowski, Stefan Przedpełski, Jan 
Kazimierz Przezdziecki, Józef Pyrowicz i Karol Stawecki, 
tudzież Feliks Borowski i Michał Pawłowski z Białegostoku, 
Piotr Konarzewski z Petersburga, Wacław Puchalski z Kau- 
kazu. Wydział kolejowy z Królestwa Polskiego : Józef Gnie- 
wosz, Antoni Księżopolski, Józef Miller, Henryk Obrębski 
i Mieczysław Strzyżowski, tudzież Kazimierz Chrzanowski 
z Białegostoku, Józef Dziewoński z gub Mińskiej, Józef Te- 
raszkiewicz 4 Kaukazu. Wydział chemiczny z Królestwa 
Polskiego: Kazimierz Dembowskiilzydor Rejchstein, tudzież 
Kazimierz Borysiewicz z gub. Mińskiej, Witold Bratkowski 
z Podola, Jan Hadziewicz z gub. Kijowskiej, Władysław 
Machczyński z gub. Wołyńskiej, Napoleon Moszczyński 
z gub. Mińskiej, August Salmonowicz 2 gub. Wileńskiej, Zy- 
gmunt Skupieński z gub. Wołyńskiej. Instytut górniczy 
ukończyli następujący Polacy: Antoni Dotkiewicz kandydat 
nauk matematycznych z gub, Kieleckiej, Kazimierz Rosz- 
kowski z Wołynia, Witold Sakowicz z gub. Grodzieńskiej, 
Jan Sielicki z Kurlandyi i Władysław Żukowski z Wołynia. 


Z PRASY ROSYJSKIEJ. 
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Gromada zachowuje się względem złoczyńców całkiem 
obojętnie; wszyscy znają ich, ale się boją wydać. Należność 
od chłopa może wyegzekwować jedynie żyd, lub t. zw. „ku- 
łak', czyli lichwiarz wiejski, bo ci są zawsze w dobrych 
stosunkach z kancelaryą gminną. 

Koniokradów sami włościanie, doprowadzeni do despe- 
racyi, uprzątają, bo na to nie mają innego sposobu. 

Obywatele więksi żyją pod strachem, że za lada co 
stodoły ich, mienie, domy podpalą. 

Obrońcy, korzystając z prawa usuwania z liczby przy- 
sięgłych, sądzących sprawy, sześć osób, usuwają zawsze inte- 
ligencyę, resztę poją wódką. 

Są i sędziowie pokoju, którzy potrzebując utrzymania 
popularności, zdobywają ją sobie tem, że nic nie działają. 

Żydom i kułakom dzieje się wybornie, bo za pięć rubli, 
ofiarowanych na kancelaryę, sąd gminny zadekretuje tych, 
którzy im przeciwni na chłostę rózgami. 

Jako wyjście z tej ciężkiej sytuacyi, korespondent pro- 
ponuje: 

Przedewszystkiem, aby włościanin nie był uprzywile- 
jowapym żadnemi szczególnemi prawami, ale aby uważany 
był za obywatela kraju, jak każdy inny. 

Potrzeba surowszych praw, na robiących szkody w lasach 
polach, jeszcze surowszych na koniokradów. Sgdziów przysię- 
głych, mających pewien „census umysłowy”, sędziów pokoju, 
używających dobrej opinii, a przedewszystkiem sędziów śled- 
czych nie takich, co wymagają, aby skarżący miał ze sobą 
do stwierdzenia występku aż dwóch świadków; wkońcu także 
zdatnych rewidentów z Petersburga, którzyby umieli dojrzyć, 
co się dzieje u nas na wsi. W. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 


Rozstrzygnięcie konkursu. Zebrąni w dniu 19 z. m., 
członkowie sądu, zajmującego się oceną utworów, nadesła- 
nych na konkurs „,Gazety świątecznej“, wydali ostateczny 
wyrok, przyznający nagrodę w sumie rubli 100 powiastce 
p. t. „Przygody Mateusza Jarząbka*. 

Autorką, jak się okazało po otwarciu koperty, noszącej 
godło „z za morza”, jest Wanda z Dowgiałłów Trzcińska. 

Oprócz tego komitet sędziów polecił do druku w „Ga- 
zecie świątecznej“ kilkanaście utworów, jak: „Doktorka“, 
„O Kubie mądrali*, „Grzechy gromadzkie*, , Gęsi Barnaby 
czyli jego kiełbie we łbie“ itd, 

Sąd składali pp.: A. Bądzkiewicz, M. Brzeziński, 
J. K. Gregorowicz, W, Korotyński, F. Łagowski, A. Puławski 
i A. Zakrzewski, 

Konkurs ogłoszony przez Towarzystwo muzyczne na 
napisanie tekstu do mszy, rozstrzygniętym został w dniu 
28 z. m. 

Sędziowie (pp. ks. Chełmieki, Faleński, Kleczyński, 
Noskowski, Pietkiewicz), nie przyznając żadnej nagrody, 
wyrazili jednak życzenie, aby komitet ogłosił na tenże cel 
konkurs powtórny. 

Konkurs rzeżbiarski. Towarzystwo sztuk pięknych 
ogłasza dla rzeźbiarzy konkurs bezimienny na model (w gli- 
nie) popiersia naturalnej wielkości ś. p. Feliksa Gebethnera. 

Najlepszy model wykonany będzieżw marmurze i o- 
trzyma 300 rs., następne zaś dwa po 40 rs. 

Modele konkursowe winne być dostawione na wystawę 
przed d. 1-ym listopada r. b. 


Wiadomości polityczne. 


Najwięcej, jak w tej chwili, zajmujący uwagę ogółu 


„Grażdanin* w Nr. 41 podaje ciekawą koresponden- | król Milan, goszczący u cesarza Franciszka Józefa, pierwszego 


cyę, zatytułowaną: „Co się dzieje na wsi?*, dowodząc w niej, 
że włościanin stał się całkiem innym człowiekiem, aniżeli da- 
wniej, nie tracąc bowiem swych cech sympatycznych, pozosta- 
jąc naiwnym, dobrodusznym i uprzejmym w obcowaniu z ota- 
czającymi, wolałby on nie wiem co, jak jeść mięso w dnie przez 
kościół zakazane — ale spasać zboże, zabijać, kaleczyć cu- 
dzy inwentarz, podpalić stodoły sąsiada nie ma sobie za 
grzech. Przy sądowem śledztwie odpowiadają dobrodusznie, 
że nie poczytują swego Czynu za występek, gdyż były już 
wypadki, że zabijano złych ludzi i sądy uniewinniały mor- 
derców, a oni mniemali, że złych ludzi zabijać można. 

Korespondent objaśnia, że włościanin dla tego biedny, 
bo jest łeniwy i nie szanuje cudzej własności. Bezkarnie ży- 
wić się cudzem uważa za rodzaj bohaterstwa. 


dnia przybycia odpoczywał i cały czas spędził z posłem 
serbskim przy dworze tutejszym, Bogiczewiczem, następnego 
dnia przez dwie godziny konferował z p. Kalnocky'm, a całą 
godzinę trwała wizyta ambasadora, ks. Łobanowa Rostow- 
skiego. Król wygląda dobrze, utył, mimo to radził się jenerał- 
sztabs doktora Podrazky ego. O wyjeździe króla do Gleichen- 
bergu nic nie słychać, tem mniej o wymarzonej abdykacyi, 
a jak obecnie dostojny podróżny jest już zapewne z powrotem 
w Białogrodzie, gdzie w jego nieobecności rządził Risticz, 

Mianowanie tego ostatniego niezawodnie oznacza odzy- 
skanie wpływów politycznych przez Rosyę, o tem jednak, aby 
jednocześnie nastąpiło wyswobodzenie się od wpływów austry- 
ackich i od zależności ekonomiczno-handlowej i finansowej, 
w jakiej Serbia, kraj biedny, bez przemysłu od wieków 
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zostaje, o tem nio myśli sam Risticz, jako minister rozumny, 
dobrze znający położenie rzeczy. Jak mówią, zamierza on 
jedynie zażądać rewizyi konstytucyi, potrzebującej zmian 
i poprawek. 

Z sąsiedniej Bułgaryi, jak zwykle, nadchodzą nowe 
wieści, zaprzeczające dawniejszym. Rejenci, których miał 
poaresztować Risticz, wszyscy już zjechali do Tirnowy, gdzie 
się odbędzie zgromadzenie narodowe. Podobno sami rejenci 
byli temu przeciwni, lecz zmusili ich do tego ministrowie 
ioficerowie armii, Głoszą, że mimo wszystkiego, zgroma- 
dzenie zajmie się wyborem księcia, kto zaś nim będzie, nikt 
zapewne nie wie. Nieprzejednani wołają: Battenberg, albo 
rzeczpospolita! zgoła nieład, zamięszanie wszędzie wielkie, 
a pieniędzy, jak nie było, tak i nie ma. 

To, ćo gazety roznoszą o Turcyi, mocno zakrawałoby 
na uwerturę do koncertu mocarstw w sprawie jej podziału. 
Anglia nie chce oddać Cypru. Rosya miała zażądać wypłaty 
kontrybucyi i kompensat w stronie Erzerum i doliny Eu- 
fratu; Bismarck wystąpił z projektem protektoratu Niemiec 
nad Syryą, przez ceo mogłoby przyjść do starcia, nietylko z in- 
teresami Francyi, ale może Anglii i Rosyi, nie życzących 50- 
bie, iżby tam gospodarowali niemcy. Dodawać niepotrzebu- 
jemy, iż w tych pogłoskach nie ma nic oficyalnego; gabinety 
mogą o tem nie wiedzieć wcale, wszakże przyczynia się to 
do fermentacyi umysłów ogólnej i zaniepokojenia giełdy. 

Zdrowie trzech dostojnych chorych ciągle w jednym 
stanie; podług nieurzędowych doniesień, cesarz Wilhelm ni- 
czem się zajmować nie może, to samo ks, Bismarck, dla do- 
kuczliwych boleści, które go do łoża przykuły. Książe nastę- 
pca ma się poddać nowej operacyi Mackenzie go, w chorobie, 
z której zdaniem doktorów wyjścia nie ma. Właściwie wielka 
niemiecka nawa nie ma sternika w tej chwili, co nie prze- 
szkadza panu ministrowi wydawać rozporządzenia, aby w 
Bydgoszczy robotnicy polacy przy kolei nie rozmawiali 
między sobą po polsku. 

Za zapowiedź, iż wielki Rotszyld przeniesie centra 
swoich rozległych finansowych operacyj do Rosyi, uważają 
ostatnią depeszę, donoszącą, że potentat giełdy Paryż opu- 
SZCZA, 

Gabinetowi p. Rouviera nie rokują długiej egzysten- 
cyi, ponieważ sam z siebie rozpada się. Do komisyi budże- 
towej, w której dotąd.panowali sami oportuniści, wybrano ra- 
dykalistę, a i prawica odmówi dalszego poparcia partyi, któ- 
ra dla zaskarbienia sobie łask przeciwników, głosowała za 
pociąganiem bezwzględnem do służby wojskowej we froncie, 
dotychczas oszczędzanych nauczycieli, a nawet seminarzy- 
stów. Wniosek, aby ci ostatni jak w Prusach, pełnili tylko 
lazaretową służbę, nie utrzymał się. Wogóle rewizya projektu 
Boulangera wykrywa smutną prawdę, że jenerał ten umiał 
przez swój patryotyzm istotną dezorganizacyę armii osłaniać 
pozorami; trudno się zresztą spodziewać czego innego tam, 
gdzie rzadko który minister rok na swojem stanowisku wy- 
trzyma, a następca jego wszystko poprzednie, wedle ducha 
stronnictwa przychodzącego do władzy, przewraca do góry 
nogami. 

Arcyksiążę Rudolf z małżonką, 28 czerwca przed 8-mą 
zrana przybył do Krąkowa; przybycie to witane było 24 
wystrzałami z dział, ustawionych na kopcu Kościuszki. W po- 
łudnie dostojny gość zwiedził groby królów polskich na Wawelu, 
nowy gmach uniwersytecki: Collegium novum, gimnazyum św. 
Auny, muzeum narodowe w Sukiennicach, muzeum Czartorys- 
kich, pracownię Matejki, szkołę żeń. św. Scholastyki istrzelnicę 
miejską, poczem odbyło się przyjęcie „pod Baranami“, rezy- 
dencyi arcyksięcia, wycieczka na Wolę konne banderye i uro- 
czystość „Wianków*. W d. 29 czerwca po cichej mszy w ko- 
ściele Panny Maryi nastąpił przegląd pułku ułanów. — Obiad 
w Krzeszowicach u Potockich, przyjęcie wieczorem u ks, Win- 
dischgraetza, komendanta korpusu I. 30 czerwcą przegląd 
całej załogi miasta zrana, potem wycieczka do Wieliczki, 
z powrotem wieczór u hrabiego Stanisława Tarnowskiego. 
Nazajutrz rano następca tronu pojechał do Tarnowa i dalej 
w głąb Galicyj, a Arcyksiężna Stefania powróciła do Wiednia. 


Mówią, że mocarstwa zgodziły się na to, iżby do cza-- 
su wyboru księcia Bułgaryą rządził Goltz-basza, dawny 
jenerał pruski, w służbie sułtana zostający. 

Następca tronu niemieckiego wraz z familią udał się 
na wyspę Whight. 

Król Milan zatrzyma się na jakiś czas w Badenie pod 
Wiedniem. 


Hr. Szuwałów, ambasador w Berlinie, wyjechał do 
zamku Rempen w Meklemburgii, gdzia od niejakiego czasu 
gości W. ks. Katarzyna. 

W Rouen, mieście północnej Francji, spalił się teatr 
Lafayette; wypadku z ludźmi nie było. 

Ze śledztwa w sprawie wypadku na kolei pod Poczda- 
mem, przy którym kilka osób żywcem się spaliło a mnóztwo 
poparzyło, wypada, że wszystkiemu winną jest chciwość dy- 
rektorów linii, którzy zamało trzymają urzędników i oficya- 
listów,a zanadto wyzyskują ich siły. 

Ostatnie autentyczne wiadomości z wiedeńskich sfer 
wyższych donoszą, że zgromadzenie narodowe w Bułgaryi 
może zaczepiać wiele materyj, byle nie obioru księcia, o czem 
mocarstwa poufnie Bułgarów zawiadomiły. Stambułow pod- 
czas bankietu, na jego cześć w Płowdywiu (Filipopol) urzą- 
dzonym, zapewniał, że rząd, czyli rejencya, przedstawi kan- 
dydata na tron, na którego wszystkie mocarstwa się zgodzą. 

Kłamały doniesienia, że ojciec św. może się zgodzić na 
uszczuplenie dziedzictwa św. Piotra kiedykolwiek; kłamią 
obecnie i te, co o jakichkolwiek wspominają układach z Anglią 
stolicy apostolskiej, bo układów nie było i nie ma potrzeby 
takowych. 


Listy zastawne stoją dobrze, ale popytu na nie nie ma. 


4 — 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 29 czerwca. Ogłoszony tutaj został Naj- 
wyższy Ukaz do senatu, o liczbie rekrutów, ulegających po- 
wołaniu do czynnej służby wojskowej w r. 1887, W Ukazie 
polecono powołać z zachowaniem ogólnym przepisów: 1) dla 
uzupełnienia armii i floty we wszystkich miejscowościach 
Cesarstwa, na które rozciąga się działanie powyższego ukazu 
235,000 osób, licząc w tem i młodych ludzi, którzy przed- 
stawiają kwity rekruckie, uwalniające od służby wojskowej 
i 2) z pośród ludności okręgów twerskiego i kubańskiego 
oraz kraju zakaukazkiego 2400 osób dla uzupełnienia części 
wojsk, sformowanych na Kaukazie. 

Wiedeń, 30 czerwca. „Wiener alg. Ztg.* donosi, iż 
dr. Strańsky wyjechał z Belgradu do Sofii. Ten wyjazd jego, 
ma być w związku z zamiarem przeprowadzenia na bułgar- 
skiem zebraniu wyboru króla Milana na księcia bułgarskie- 
go. Podróż królą serbskiego do Wiednia ma podobno ró- 
wnież w związku z tym projektem pozostawać. 

Paryż, 30 czerwca. „Temps* donosi, że cesarzowi 
Franciszkowi-Józefowi powiodło się odwieść króla Milana od 
zamiaru abdykacyi i rozwodu. 

Wiedeń, 1 lipca. Dzienniki tutejsze rozbierają żywo 
kwestyę zbliżającego się wyboru księcia bułgarskiego. Wy- 
brany będzie zapewne ks, Ferdynad Koburgski. Wnioskują, 
że pokój przez to zakłóconym nie zostanie, 


Wiedeń, 1 lipca. Poseł austryacki w Rumunii, hrabia 
Agenor Gołuchowski, który w przejeździe z Paryżą bawił 
dni kiłka w Wiedniu, odjechał już do Bukaresztu. Attachć 
ambasady austryackiej w Paryżu, hrabia Andrzej Potocki 
i attachć ambasady austryackiej w Londynie, hr. Koziebro- 
dzki odjechali z Wiednia, pierwszy do Paryża, drugi do 
Londynu. 

Rzym, 1 lipca. Papież wydał rozkaz zbudowania przy 
Watykanie osobnej kaplicy na cześć słowiańskich apostołów 
Cyrylla i Metodego. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 
Gospodyni wiejskiej Sprzedaż guana większemi tyl- 
ko partyami opłacić się może. W mniejszych lepiej go u- 
żyć na miejscu pod ogrodowizny, przygotowawszy uprzednio 
ku temu, przemięszaniem go z ziemią. W handlu spotyka 
się guano w stanie naturalnym, bez oczyszczenia, sproszko- 
wane. Co do ceny i miejsca zbytu niebawem damy odpowiedź. 


KOMITET Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Kró- 
lestwie Polskiem podaje do wiadomości, 1ż w poczet członków rze- 
czywistych Towarzystwa zapisali się: ks, Antoni Turowski, X-o 
Roman Sanguszko, hr. Stanisław Plater, Dr. Ilenryk Gawroński, 
Dr. Ignacy Fajans, Dr. Antoni Wnorowski, Maciej Watyl, Ludwik 
Rossmann, Kazimierz Giejsztor, Stanisław Giejsztor, Aleksander 
Bandtkie-Stężyński, Ernest Posset, Romuałd Krasuski, Filip Hop- 
penfeld, Jan Brokman, Marceli Trechcióski, Julian Weinzicher, 
Jan Romański, Władysław Lenczewski, Władysław Żaczyński, 
Władysław Leppert, Wacław Rzeszotarski, Jozef Sommer, Maksy- 
milian-Jan Augustynowicz, Ignacy Podoski, Ludwik Nast, Michał 
Tański, Karol Kudelski, Ludwik Riedel, Antoni Ostaszewski, Lu- 
domir Gałkowski, Bazyli Ronczewski, Michał Zawadzki, Paweł 
Zeydel, Franciszek Biernath, Hugo Neuman, Henryk Kerntopf, Jó- 
zot Norblin, Fryderyk Martens, Edward Dziekóński: Leon Niemy- 
ski, Bronisław Michalski, Władysław Magnuski, 


GG L © SZ E [W EH A. 


STUDENT 


Uniwersytetu Warszawskiego, 


(uczeń gimnazyum radomskiego) 
z medalem, posiadający kilkoletnią praktykę | — 


| Potrzebny 


jest do zarządu mająt- | 
kiem ziemskim, mającym | 


1-go lipca. 


pod literą K. 


korepetytorską, życzy sobie wyjechać na wieś | f 
na czas wakącyi dla przygotowania chłopców 
do gimnazyum, lub uczniów do egzaminów 
powakacyjnych. 
Bliższa wiadomość w Redakcyi. 


W/W/ H EC GLO chown 

sztuk 300, w połowie skopów, w połowie | 

macior, rasy Rambouillet-Negretti, do sprzedania 
w dobrach Pakosław. Tamże jest do sprzedania: 

MEZIN wWODN ©J| 

z domom mieszkalnym i 15-a morgami dobrej 

łąki. Wiadomość na miejscu u właścicielą Pakosła- 

wia przez Iłżę. 


PIANINA u» MEŁODYKONU 
średnio-dobrego poszukuje się do wynajęcia. |. j 
Oferty składać w Redakcyi pod adresem: 

„MUZYK“. 


SORBETY 


malinowe, cytrynowe, pomarańczowe, różane, 
ponczowe, czekoladowe, orzechowe, poziom- 
kowe i inne. 


Wszelkie nowalie, kwiaty poleca 
UWOGARNIA Wo BRATA 
Ceny nizkie. 


67 lat 
istnienia. 


Główny Skład 


„MASZYN DO POŃCZOCH 


| 
i Waszyn do Sxycia 
dających stały i korzystny zarobek. 


Fojedyńcze części wszelkich systemów 
maszyn.—Na rozpłaty przy stosownej 
gwarancji. 


Julian Berg 


| w Warszawie, Mazowiecka 10. 


Nagrodzony medalami na wysta- 
wach krajowych. 


"Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


Egzystujący od 20 lat 


nagrodzony listem kwalifikacyjnym na wystawie w Radomiu 


ORAZ 


J. TENNENBAUMA 


W RADOMIU 


obrazów i t. p. 


POTRZEBUJĘ 


rozległości 550 mórg, Rzadzca, nieżonaty dwóch pokoi z kuchenką, z dwoma wejściami, 

z kaucyą. Bliższa wiadomość u W-go Sowiń- 

skiego w Radomiu, ul. Lubelska, dom W-go 
Gruszczyńskiego. | 


AE” 


Oferty proszę nadsyłać do Redakcyi „Gaz. Rad.“ | 


3. 


ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 
WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH 


przy ulicy Lubelskiej w domu 3W.go Landau Nr. 150 


posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko- 
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 


| KRADZIEŻ. 


od | 

| W IBzinie, w nocy z dnia 26 na 27 
Czerwca r. b. spełnioną została kradzież 
u Dozorcy Drogi Żel. Iwangr. Dąbrowskiej, 
Zaleskiego, przyczem skradziono: 

3 weksle na sumę 1100 rubli; 

książeczkę, wydaną za Nrem 6 2 gminy 
Ręczaj, powiatu Radzymińskiego ; 

2 zegarki srebrne, z tych jeden z napisem 
M. JĄ. HR. A. XN 136; 

różną garderobę, łyżki srebrne, czapki 
barankowe, 2 dyamenty do rźnięcia szkła 
t gotowizny przeszło 400 rubli. 

Kto by powziął wiadomość i ślad tej kra- 
dzieży, zechce zawiadomić poszkodowanego, 
gdzie otrzyma odpowiednie wynagrodzenie. 


` Zaklady Masarskie 


TOMASZA ROMANOWICZA 


| róg ul. Lubelskiej i Warszawskiej | 
dom W-go Pohla — róg Rynku i ul. Romanowskiej 
| dom wlasny. 

Niech sobie wieszcze lecą pod nieba, 


„AWBIŁB VABSZAYSKI” 


porannych. 


rs. 6, kwartalnie rs. 3, miesięcznie rs. 1. 


flosBo1ene Ileszypow, — Paqomz, 20 Iona 1887 r. 


najobszerniejsze i najbardziej rozpowszechnione eodzienne pismo pol- | 
skie polityczne, społeczne i literackie, wychodzi w dni powszednie wieczorem, | 
w niedziele i święta rano, a nadto wychodzą stale w dni powszednie, z wyjątkiem dni 
poświątecznych, dodatki poranne, zawierające wszelkie najnowsze wia- 
domomości z ostatnich 12-u godzin. Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 
— | 7 półtora do dwuarkuszowych numerów głównych i półarkuszowych dodatków 


W bogaty i urozmaicony programat „„Kuryera Warszawskiego“ wchodzą: przeglądy poli- 
r tyczne: artykuły wstępne w sprawach społecznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących 
krajowych i zagranicznych; wiadomości administracyjne, oraz obfite wiadomości bieżące 
z życia publicznego i społecznego, tak miejscowe, jako też z prowincyi i z innych krajów; , 
głosy gazet rosyjskich i zagranicznych; sprawozdania sądowe; sprawozdania, kursy i tele- 
gramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi produktami; w odcinku: przeglądy , 
literackie i artystyczne, nowelki polskich autorów, kroniki tygodniowe i inne fejletony przy-- 
godne; dalej wskazówki praktyczne dla gospodarstwa domowego; odpowiedzi redakcyi na 
wszelkie zapytania czytelników; wiadomości kościelne i urzędowe; wykazy wylosowanych pa- 
pierów publicznych; logogryfy, szarady, zadania arytmetyczne, szachowe i t. p.; wreszcie 
ogłoszenia prywatne. W odcinku dodatku porannego wychodzą stale większych rozmiarów 
powieści pióra celniejszych polskich autorów. Na szczególną uwagę zasługuje dział licznych ' 
i wyczerpujących telegramiów o wszelkich najświeższych faktach z całego Świata. 


Warunki prenumeraty „Kuryera Warszawskiego“ wraz z dodatkiem poran- ' 
nym: na prowincyi i w Cesarstwie, łącznie z przesyłką pocztową: rocznie rs. 12, półrocznie, ` 


| Przedpłata przyjmuje się od każdego 1-go, według kalendarza nowego stylu. 
| Adres: Administracya „Kuryera Warszawskiego", Warszawa, plac Teatralny Nr. 9, | | 


_B "Tłumom realnej poezyi trzeba, 
— aj Takiej, co syci, a więc i nęci... 
Zatem — ku wiecznej rzeczy pamięci — 
Nakład Ja w mowie Bogów z natchnieniem głoszę, 
Jakie żołądkom daje rozkosze 
16.000 ZAKŁAD MASARSKI ROMANOWICZA, 
egzam. | Co się względami wszystkich zaszczyca 


| Lat kilkanaście, a z dniem pierwszego 

| Do domu przenieść ma się własnego 

W Rynku, w ognisku, przy magistracie — 

Filię zaś zawsze, gdzie była, macie: 

Więc róg Lubelskiej, dom pana Pohla. 

Spróbujcie sami, gdy Wasza wola, 

| Jakie krakowskie pyszne kiełbasy, 

Szynka westfalska, serdelków masy, 

Szynki wędzone, i polędwica, 

Wszystko smakuje, oko zachwyca! 

A apetyczny salceson włoski 

Boczek wędzony... po prostu boski! 

Na cześć Nemrodów — okazy nowe 

Myśliwskich kiełbas, pyszne i zdrowe. 

Jakie wędzonki, Schab i salami, 

Wszystko wzrok nęci i zmysły mami... 

A galarety, nóżki wieprzowe, 

Głowizna — świetne a pasztetowe 

Kiszki — co zna je starzec i malec! 

| I przysmak wielu — jest świcży szmalec, 

| Są i węgierskie pyszne EO 

Półgęski z Litwy, wszelkie wędliny. 

A naostatek: lekkie i strawne! | 
wietne kiełbaski parowe, sławne! 

Rzadkie okazy, same przysmaki, 

A co za szyk tu, porządek jaki! 

Maszyny różne, przyrządy liczne, 

Zastosowania wprost zagraniczne. 

Zakład to pyszny, zakład jedyny! 

A na nasienie — nie ma trychiny, 

Bo zdrowie nasze na pierwszym planie, 

Więc zróbcie, jak ja, Panowie, Panie, 

Co napisawszy wierszy z pół kopy; 

Idę serdelków powsuwać snopy... 

smakosz 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu, 


